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MIESZKAŃCY OSAD NAWODNYCH
przez

Teodora. Ziemięckiego.

( C ią g  d a l s z y ) .

Bóg jeleni, ja k  wspominaliśmy wyżej, je s t  nader  pospolitym w sta- 
cyaeh nawodnych wszystkich krajów i epok. Zarówno bywał używany na 
same narzędzia,  b r o ń ,  jak  i na oprawę ty c h ż e .— Je d n ą  z najpierwotniej­
szych broni palafitów je s t  rodzaj palk i z kolosalnego rogu  jeleniego, 
w którym je d n a  gałąź służy za r ę k o je ść , inne są o b c ię te , a tęgi ostry 
w)’rostek służy do zadawania ciosów. P iękny  taki okaz znaleziono m ia­
nowicie w stacyi A u v e rn ie r ; w zbiorach Dr. C lem ent znajdował się po­
dobny egzemplarz do 5 0  cmtr.  d ługości majacy (Desor 1. c. Fig. 7 b). 
Narzędzia z tego rodzaju m a terya łu  służyły prawdopodobnie do obrab ia­
nia roli —  innego użytku bowiem trudno przypisać np. pięknemu oka- 
z°wi rodzaju m o t jk i  czy też oskardu z rogu  jeleniego, odkrytem u przez 
^tessikommera a ofiarowanemu Staubowi (Tab. I I ,  Fig. 1< u tegoż) ;  po­
dobny egzemplarz nieco mniejszy, znajduje się w muzeum Akad. Umiej.  
Trudniej oznaczyć cel i użytek  licznych siekier i siekieromłotów z tegoż 
n ia teryału ,  których s ta ranna  po li tu ra  i tępe ostrze ,  nie dozwala p izy-  
Pnszczać żadnego realnego użytku. Taką pokaźną siekierę z rogu j e ­
leniego odkryto w palaficie Czeszewskim. \  irchowr podobne naizędzia 
Znajdywał w wielu palafitach Pom eranii  i P r u s ,  np. jeziora Liibtow- 
s^iego M) ; dwie z nieb znaleziono jednę  w sam ym  Berlinie , d rugą w jego 
°kolicy (Hermsdorf)  w pokładach torfowiskowych, przypominające w zu­
pełności odwzorowane u p. W o rsa a e  (Nordiske Oldsager I I ,  Fig. 48, 49), 
I T .  Virchow i F riedel  robią uw agę ,  że podobne siekiery z rogu i kości, 
trafiają się bardzo często w „słowiańskich palafitach* i „grodziskach 
i n d y j s k i e g o  peryodu* 30). Siekiery podobne lubo rzadko znajdował i Liscb 
w M eklem burgu (1. c. I ,  5 1 ,  I I ,  2 4 ,  43).  W  Szwajcaryi także nie są 
rzadkością, i t a k ,  w stacyi N ussdorf  jeziora Ueberlinger, nie mniej jak  
szesnaście sztuk podobnych siekier i młotów znaleziono (Desor 1. c. p.

**) Zeitschrift fur Ethnologie I I  Bd. p. 454 .
) Verhandlungen der Berliner Gesell. f. Anthrop. etc. 1 8 7 6 , p. 154, 232.
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23) 3I). Na szczególniejszą uwagę zasługują narzędzia z rogu pięknie 
wykończone, z Stargardu w P o m eran i i32) pochodzące, między któremi 
spostrzegamy narzędzie niewiadomego użytku, a do osady jakiejś po­
dobne i piękną swą ornamentacyą w trójkąciki z kółek i poprzecz­
ny cji linij , przypominające równie na uwagę zasługującą osadę noża 
z rogu jeleniego z palafitu Lubtowskiego „i innych pomorskich wyko- 
pa!isk“ . — Podobnież róg jeleni używanym bywał do wyrabiania szydeł, 
igieł do robienia sieci, łopatek zapewne do gładzenia naczyń ceramicznych 
służących, harpunów, grotów do lanc itp., grzebieni, jakich kilka Liscb 
pod Wismarem odkrył (I, p. 53, 54), jakiego okaz widzimy w wyko­
palisku Stargardzkiem i różnych tym podobnych użytków, do których 
zwykle obracaną bywała kość

Z narzędzi kościanych, najczęściej trafiają się: ładnie przez użycie | 
prawdopodobnie polerowane szydła z kości najczęściej łokciowej konia, ; 
jelenia itp. do znajdywanych w naszych grodziskach (np. Horodnicy) 
i tak zwanych przez Yirchowa i innych, w endyjskich , w zupełności po­
dobne; szydła podwójne, widełkowate (Mondsee, Weyeregg), które być *
może za przyrządy służące do jedzenia w rodzaju naszych widelcy, lecz 
prawdopodobniej jak to przypuszcza hr. W urmbrand (II Abth. p. 14), j 
w przemyśle tkackim miały swoje zastósowanie. —  Staub przytacza (Tab. 
I I ,  Fig. 20) łyżkę dokładnie wyrobioną z kła dzika. Z innych narzędzi 
zasługują na uwagę, narzędzia do spłaszczonych dłutek podobne, i za 
takie długo uważane, które jednakże tępo zakończone i przez użycie za­
okrąglone i polerowane, najprawdopodobniej do gładzenia, nadawanie ;
kształtów i ozdób naczyniom glinianym —  do czego i dziś drewnianych 
podobnych łopatek używa się — służyły. Rodzaj łopaty czy szufli z kości 
łopatkowej wielkiego jakiegoś ssaka, którą przytacza Staub (Tab. I I ,  
Fig. 19) miała służyć do kopania czy też rycia ziemi. Niewątpliwie, że 
mieszkańcy palafitów ze względu na niedostatek i cenność metali, prze­
ważnie narzędzi z kości i rogów jelenich lub naszej zwyczajnej sochy do

:tl) Dr. Much (III Bericlit., Taf. II, fig. 17) przedstawia nam taki siekieromłot
dobrze zachowany z palafitu w Mondsee pochodzący, różny jednakże od
poprzednio wzmiankowanych siekier i niepolerowany; nie sądzi aby z po­
wodu braku twardości narzędzie to mogło służyć istotnie jako młot, a z po­
wodu swój lekkości do uprawy roli.

3-) V orhistorischer G egenstande aus Stargard in P om m ern; Verhandl. d. Beri.
G. f. Anthrop. 1 8 7 5 , p. 1 2 5 , Taf. IX.

Porów.: P . Keller VI B ericlit, Tab. V II; także prof. Jeitte lesa  w Mittheil. d. 
anthrop. Gesel. in W ien , I  B d., p. 2 4 6 . —  Hr. W urm brand II  Abtheil., 
p. 1 4 — 1 6 .—  Dr. Georg Bujack: P reussische S teingerath e, Tab. V i opisy; 
oraz liczne wzm ianki V ircliowa na posiedzeniach B erlińskiego Towarzystwa  
A ntropologicznego itd.
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uprawy roli używali. — Do zaznaczenia są także czółenka tkackie z zębów 
niedźwiedzia lub dzika, wewnątrz wyżłobione (Staub, l a b .  I I ,  l i g .  2 i,  
28 ) ;  większe od nich nieco, także wyżłobione zakończenia rogów jelenich 
(W urm brand II  Abtli. , Tab. III),  nie wiadomo do jakiego użytku służyć 
%  miały. Z kości też także wyrabiane b y ły :  m otyk i ,  miecze, harpuny , 
wędki ryback ie , groty do lanc etc. 34) ;  a także lubo rzadko, ostrza s t rza ł ,  
jużto cylindryczne (Fig. 7 a ,  u Desora), juz to  spłaszczone do krzemien­
nych podobne. Dr. Much podaje ( III  I łe r ich t ,  Tab .  I I ,  F ig . 15) pięknie 
wykończona ta k ą  s trza łkę ,  uważając j ą  za un ika t;  muzeum jednakże 
w N euchate ł posiada zdobniejszą z Concise (Fig. 7, u Desora),  Gabinet 
zaś arch. Uniw. J a g .  posiada piękniejszy o wiele okaz takiej strzałki 
kościanej z t r z o n k i e m  i o ś c i a m i ,  do krzemiennych zupełnie podo­
bną, a z palafitu Czeszewskiego pochodzącą. N ie mnićj na uwagę za­
sługuje piękny okaz siekierki kościanej ksz ta ł tu  zupełnie podobnego do 
zwykłych kam iennych ,  a przez p. Je i t te lesa  w Ołom uńcu znalezionej 
(b c. F ig . 12); drugi taki egzemplarz nieco mniej piękny znajduje się 
w muzeum w Sigmaringen. — Przed niedawnem zwrócono uwagę na dość 
0ryginalny zabytek epoki palafitów, mianowicie na łyżwy kościane. N a­
rzędzie to z kości (m etacarpus  lub m etatarsus) końskiej lub bydła roga-  
ł°go, z dwoma dziuram i u k o ń cz y n , a silnem zeszlifowaniem przeciwnej 
strony, zawiera niekiedy do 276  m m . d ługośc i ,  a 32 mm. szerokości 
w ś r o d k u 35). Jakkolwiek już E dda  Skandynawska w spom ina, ze W ieland 
kowal i jego bracia jeździli na łowy na łyżwach po lodzie, a według mytów 
g erm a ń sk ic h 33), Diler syn Tora  i Sify s łyną ł z j a z d y  na łyżwach , i „ n a  
k o ś c i  przez morze do Szwecyi uda ł  s ię “ — chociaż kroniki ang ie lsk ie3*) 
Wspominają o zwyczaju tym  przetrw ałym  do X III  wieku, a muzea Skan­
dynawii, W. B ry tan ii ,  Szwajcaryi, zawierały okazy tego prostaczego n a ­
rzędzia, nikomu nie przyszło na  myśl do czegoby one służyć mogły

:!4) S. Nilsson: Das Steinalter etc. Tab. I I I ,  IV, X I  i odnośne opisy -  John 
Lubbock 1. c. T. I ,  fig. 1 2 7 - 1 3 0 .  —  Dr. Georg Bujack 1. c. lab .  \ .  
Staub Tab. II. —  E. von Sacken: Der Pfahlbau im Laibacher Moore; 
Mitth. d. k. k. Central-Coram. etc. Neue Folgę, I I  Bd., Wien i876 .  —  
Porów, także piękne narzędzia z kości i rogu odkryte w terrainarze w o 
szeg , odwzorowane w: Antiquittss prehistoriques de a ecr' es
par le Dr. J. Hampel, ill. p. A. Beszedes, Estergom 1876. PI. I I ,  Fig. 
5 — 22; oraz zabytki kościane z terramary w Pawłowicach: Wykopalisko 
Pawłowickie, opisał H. Feldmanowski. Tab. F.

3°) Porów. Mitlheil. d. anthrop. Gesel. in Wien, Bd. I ,  Nr. 10, Tab. fig. 11; 
tamże: Bd. VI, p. 142, fig. 2 i 3.

Holtzmann: Mythologie, p. 83.
O Cyt. przez F. v. Luschan; Mittheil. etc. in Wien, Bd. \ 1 ,  p. 148.
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i  powszechnie uważano je  i  w katalogach definiowano, jako czółenka 
tkackie. W  nowszych dopiero czasach częste ich odnajdywanie w pala-  
fitach i torfowiskach, tak szwajcarskich, jak  H olandyi ,  północnych Nie­
miec etc., mianowicie zaś gruntowne badania  prof. Je i t te lesa  nad wyko­
paliskiem w O łom uńcu , zwróciły większą n a  nie uw agę ; zaczęto studyo- 
waó dzisiejsze obyczaje ludowe i zauważono, że dotychczas zwyczaj ten  
używania kości jako łyżew przechował się w niektórych okolicach Szlązka, 
M o r a w 38), Salzburga ,  S iedm iogrodu i wielu innych m ń j s c 39); chłopcy 
używ ają tam zwykle tej zabawy z tem i samem i przyrządami. Okazy po­
dobne przedhis toryczne,  oprócz pięknego żó łtobrunatnego egzemplarza 
z Ołomuńca, znajdują s ię :  w m uzeum  Berneńskiem, egzemplarz pochodzący 
z palafitu w M oosseedorf czarnego ko lo ru ,  drugi egzemplarz ze Szwecyi 
żółtego koloru. W  publikacyi L indenschm ita  (I  B, Taf. 1, X II  H.) 
widzimy dwa egzemplarze odwzorowane bez podania miejsca pochodzenia; 
m uzea w Hanow erze,  S tudgardz ie ,  Leydzie, zawierają po jednym  lub 
kilka egzem plarzy ; m uzeum  Towarz. antrop. wiedeńskiego zawiera wię­
kszą ich liczbę, po większój części z Anglii i S iedmiogrodu pochodzą­
cych 40). J e d e n  egzemplarz znaleziono u n a s ,  na  Ostrowie jeziora Le-  
dnicy.

Najs tarannie jszym  i najdelikatniejszym jednakże wyrobem z kości, 
obok pięknie wykończonych niekiedy grzebieni 41), rączek od narzędzi,  
piszczałek czyli fletów z licznemi otw oram i, z których kilka w Szwecyi 
(Skanii), dwa w N ow ym -B randeburgu  w torfowiskach znaleziono 42) —  są 
różnej wielkości i formy igły z uszkami lub bez n ich ,  które do wszel­
kiego rodzaju  robót kobiecych służyóby m o g ł y 43). P .  K. D eschm ann

38) W  okolicach O łom uńca  tak ie  m ałe  łyżw y  z deseczk i i kos'ci z ło żo n e , są
w użyciu i noszą nazwę „Palakrlatan“, cytow . jak  wyżej.

39) Porów .: Correspondenzblatt der deutschen G esell. f. A nthropologie etc. 1 8 7 1
i 7*2 r . —  Verhandlungen der Beri. Gesell. f. A n th ro p .: Ueber den Ge-
brauch von Schlittknochen in neuester Zeit etc. 1 8 7 1 . p. 1 0 4 ; 1 8 7 2 , p.
4 2 . —  M ittheilungen d. Anthrop. Gesell. in W ien Bd. V I , p 1 4 5  sqq.

40)  M ittli. d. A n th ro p . Gesell. in W ien. Bd. I ,  p. 2 4 7 , 2 4 8 ;  Bd. V I , p. 1 4 5  sqq.
—  Verhandl. d. B. G. f. Anthrop.: G eglattete K nochen zum Gebrauche 
beim  Schlittschuhlaufen und W eben III  Bd., 1 8 7 1 , p. 19 — 21 .

41) L isch  1. c. I ,  p. 5 2 — 5 4 , 1 1 5 . —  Yerhandlungen d. Beri. Gesell. 1’. Anthrop.
Bd. V, 1 8 7 3 , p. 1 4 5 ;  Bd. V II , 1 8 7 5 , p. 9 7 , 98 . —  Porównaj także bar­
dzo do tych podobne formą i ornam entacyą grzebienie kościane z środ­
kowej R ossyi u hr. O uw arow a: Etude sur les peup les prim itifs de la
R u ssie; L es M eriens, Tab. I l l ,  p. 2 1 5  i następ.

42) S. N ilsson : Steinalter, T af. X I, F ig . 2 1 4 . —  Verhandl. d. Beri. Gesell. etc.
Bd. V, 1 8 7 3 , p. 1 9 1 , 1 9 2 ;  V II, 1 8 7 5 , p. 97 .

43) S tau b  T af. I I ,  fig 21 —  24 . —  V erhand l. d. B eri. GeselL e tc. Bd. V II ,  1 8 7 5 ,
p. 97 .
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daje w izerunki kilku delikatnie w ykończonych i w ypolerow anych ig ie ł  
z najnow szego w ykopaliska w L ublianie (L aibach) 4 ), które i dla dzi­
siejszych szw aczek n ie pozostaw iałyby nic do zyczen ia; w innych p a la -  
fitach kościane ig ły  zastępyw ane b yw ały  bron zow em i, jakie to okazy  
dość liczn ie  odnaleziono w palaficie Peschieryu N ie  m niej staranni b y li 
m ieszkańcy osad naw odnych i o inne przyrządy kob iecego  n ese se iu . „Zur 
A nfertigung des Zwirnes —  m ów i tenże K . D escbm ann d ien ten  jen e  
cb ibres baufigen G ebrauches durch eine w underschone P o litur a u sg e -  
zeichneten R óhrenknochen , w ozu m an m eist den F em ur vom  R eh oder  
E llbogenkn ochen  vom  Schw an verw en d ete , an dereń beiden  E nden noch  
die E inkerbungen des durch die K nochenrohre gelaufenen oder gedrehten  
Zwirnes deutlicb  sichtbar sind . M an bat som it der A nfertigung d es  
Zwirnes und der N adel eben sov iel A ufm erksam keit a is G eduld g e -  
schenk t“. Tak ig ła  i nić w idzim y do częstych  i delikatnych prac b yły  

w użyciu.
Zębów zw ierzęcych przew ierconych w jednym  k oń cu , nizanych na 

sznurki, używ ano na ozdoby, jako naszyjniki e t c . 45) o jakich  to przedm io­

tach toa letow ych  bedzie niżej.
N arzędzia  z drzew a, które obok p a li i drew nianych p od łóg  osad  

naw odnych, wyjątkowo do dziś dnia przechow ały s ię , są po w iększej 
części ź tw ardego c isu , klonu lub dębu -  rzadziej już z buku i brze­
ziny. Z p ierw szych dwóch gatunków , m im o parutysiącoletm ej egzysten cy i 
niektóre narzędzia tak w w odzie jak i torfow iskach dość dobrze prze­
chow ały s ię ,  dębow e zaś za w ystaw ien iem  na pow ietrze rozpadają się. 
Łatwo zrozu m ieć , że n ieliczne te  okazy, są zaledw o jed n ą  tysiączną tych  
które różnych form  i gatunków  wyrabiano. W  torfow iskach tez należy  
niezm iernie baczną zw racać uw agę przy kopan iu , gdyż narzę zia e 
w stan ie zb utw ia łym  i dające sie niejako zarówno jak torf krajać ostrem  
narzędziem , trudno od tegoż od różn ić, oraz od m nóstw a g a łęz i i szczap  

drzew a, które przypadkow o tam  się d osta ły . .
Przedew szystk iem  na uw agę zasługuje rodzaj retm ańskich czó łen ,  

albo p i r o g ó w ,  z jednej sztuki drzewa w ycię tych , których sztuk kilka  
w sam ym  jeziorze B ie lsk iem  znaleziono . Jed no z takich czółen w yp eł­
nione k am ien iam i, praw dopodobnie do w zm ocnienia pali przeznaczonem u  
wraz z ład u n k iem , zagrzęzło  w b lisk ości stacyi P e ter in se l, g  zie zi 
jeszcze  w idzieć go m ożna. Jed n o  znajduje się w zbiorze N eu cM telsk im .

44

45'

') Ueber die vorjiihrigen Fundę im L aibacher P fah lbau  von E a rl Deschm ann 
Mitth. d. anthrop. Gesell. in W ien , Bd. V III , N r. 3 u. 4, F ig. 2, 1878.

5) S. Nilsson: Steinalter, Tab. XVI. —  W urm brand , I I  Abtheil. Tab. II I . —  
Dr. M uch, I I I  B erich t, Tab. IV.
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Pan  Desor posiada jeden  egzemplarz ze stacyi w Auvergnier z jednej 
sztuki dębu wycięty ; powierzchnia jego na cal głębokości j e s t  zupełnie 
zbutwiałą ,  rdzeń zaś j e s t  jeszcze twardy, zdrowy, a mocno zczerniały 
(D esor 1. c. p. 11 nota). Rodzaj takiego czółna „ E in b n u m ler“ ja k  N iem ­
cy nazywają , z jednój sztuki dębu , znaleziono na dnie je z io ra  L ub lań ­
skiego (Laibacher Pfahlbau). Jego  kształ tne i s ta ranne obrobienie każe 
przypuszczać, ja k  u trzym uje K . D escbm ann (1. c.), użycia metalowego 
narzędzia.  D ługość tego czółna wynosi 4 .7  mtr . ,  szerokość 77 cmtr. 
W yżłobienia wewnętrznego w ten sposób dokonano, że pozostawiono 
w środku poprzeczną g rubą ścianę, która za wygodne siedzenie starczyła. 
O ba końce korpusu są zaokrąglone, do środka lekko wklęsłe. Niestety 
przy wydobywaniu, całe znutwiałe czółno rozleciało się w tysiączne części. 
S tatk i podobne z jednej sztuki dęb u ,  najpierwotniejsze zdaje się okręty, 
zna jdu ją  się w muzeum w Kopenhadze. —  O cięciwach łuków w całości 
lub  w części dochowanych, ja k  w Robenhausen  i innych stacyj szwaj­
carsk ich ,  mówiliśmy wyżej. Są zwykle z cisowego drzewa, zawierają 
do 5 ’ długości w stanie nagięcia, i oba końce mają nacięte do zaw iąza­
nia struny. Lisch w M eklem burgu  także szczątki łuków w palafi- 
t a ch  odkrył ( I I ,  p. 25) podobnież z twardego cisowego drzewa; n ie­
które szczątki znalazł w stanie zwęglonym. Częściej natrafiają się d re­
wniane osady kamiennych siekier i drzewca do lanc ,  które opalone przy 
końcu  i ostro zakończone, same mogły  służyć za narzędzia wojenne 46). 
T acyt (Ann. I, 14) przynajmniej,  wspomina o takiej prostaczej broni,  którą 
ty lne  szeregi nieprzyjaciół w bitwie pod Idistaviso, uzbrojonemi były. Znaj­
dywano także wielkie dębowe pałk i (Staub, Tab. IV , Fig. 20, 25), które 
tak  w wyprawach wojennych i myśliwskich, ja k  i przy biciu pali mogły  
być użyte. Dr. M uch w Mondsee zna lazł wiele szydłowato zakończonych 
gałązek  i sporo kliników drzewnych, których i dziś przy łupan iu  drzewa, 
c ieśla używ a; niektóre z nich  noszą nawet widoczne znaki uderzeń ,  inne 
pomniejsze s łużyły  prawdopodobnie do zmocowania wiązań drzewa.

W  W auw yl i R obenhausen  największą jeszcze ilość różnych naczyń 
drewnianych domowego użytku znaleziono, które jednakże nawet w Szwaj- 
caryi do wielkich rzadkości należą. Misa wielka drewniana z g ruba  obrobiona 
z R obenhausen  (Staub, Tab. IV, Fig. 10), którą M essikom m er z wieiką 
ostrożnością  w wodzie przechow uje, daje nam  poznać ,  że obyczaje spod­
nich warstw społeczeństwa nie wiele się wszędzie i zawsze różnią od 
siebie. O wiele s taranniej wykończone są dwie inne misy z drzewa klo­
nowego, z rączkam i,  które tamże odwzorowane znajdujemy (Fig. 18, 22).

40) Dr. Much: Dritter Bericht uber die Pfahlbau - Forschungen im Mondsee;
Mittheil. etc. VI Bd. p. 172.
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W  palaficie Lublańskim  znaleziono także wielką misę drewnianą, nie­
stety zupełnie zbutwiałą i mniejsze podobne naczyńko. W  Mondsee Dr. 
Much odkrył łyżkę z drzewa bukowego z u trąconym  niestety końcem, 
starannie wyżłobioną (III  Bericht. ,  Taf. I I ,  F ig .  22), która ksz ta ł tam i 
swemi przypomina łyżki z gliny palonej z palafitu Lublańskiego pocho­

dzące 47).
S taub (Tab. IV, Fig. 11), podaje oryginalne narzędzie z jakiegoś 

krzewu, z poobcinanemi na cal długości od osady gałęźm i,  tworzące 
w ten sposób rodzaj buławy lub kopystk i ,  a do robienia m asła  mające 
jakoby służyć, —  oraz parę z drzewa również wyżłobionych naczyń (Fig. 
17, 21, 22), mających w zupełności przypominać te ,  które dzisiejsze 
gospodynie chat alpejskich używają do przygotowywania sera.

Mamy zachowane także i przyrządy męskiego gospodarstwa. Naj­
wymowniejszym dowodem rolniczych zajęć mieszkańców osad nawodnych, 
jest ja rzm o nie różne od naszych, z tw ardego  cisowego drzewa wyro­
bione (S taub ,  Tab. IV, F ig . 19). Nie mniej ciekawym zabytkiem są 
kola od wozów w palaficie Mercurago pod A roną nad  jeziorem Maggiore 
znalezione JS). Dwa te ko ła  jakkolwiek na jedno  s tadyum  cywilizacyjne 
wskazujące, są nieco odmienne. Pierwsze bardziej pierwotne, je s t  z trzech 
kawałów mocnej deski spojone i lis twami kabłąkow atemi z drzewa m o­
drzewiowego wzmocnione. J e s t  ono bez sprych i buksu ,  m a tylko w po 
środku otwór na oś i dwa półkuliste wycięte otwory, które w ten sposób 
tworzą jakby  zawiązek dwóch sprych i buksu. Koło to nosi ślady opa­
lenia z jednej strony, co służyło prawdopodobnie do łatwiejszego jego 
obrobienia —  inne narzędzia drewniane tśj epoki, te sam e ślady n a  so­
bie noszą. Drugie koło je s t  o wiele bardziej u lepszone ,  sk łada się z po-  
jedyńczych kawałków drzewa, wpuszczonemi z wielką dokładnością l is t­
wami spojonych; m a sześć sp rych ,  z których dwie przeciwległe z jednej 
sz tuki,  w pośrodku  której znajduje się buks;  reszta  sprych z drzewa 
kasztanowego wpuszczona jest w środkową sp iychę i w k ią g  zewnę izii). 
w  obu kołach nie ma śladu m etalu. W  Schattingsdorf  w Meklemburgu, 
Prawie jednocześnie w torfowisku odkryto koło (Lisch I ,  p. 119 &qq-)>

47) Dr. Ed Freih. v. Sacken: Der Pfahlbau im Laibachen Moore; Mittheil. d. 
k. k. Centr.-Comm. fur Erforsch. u. Erhalt.- der Kunst- und histor. Denk-

4S) MitthenungeTeder1̂ it iqu^fs( :hen  GeseUschaft ^  ^ ^  Taf

Pfahlbauten in Meklenburg, I ,  1865, P- 121> 122>



442

bardzo podobne do pierwszego, ale mniej jeszcze rozwinięte. J e s t  z tw ar­
dej brzeziny, p e łn e ,  bez sprych i wyżej wzmiankowanych półkolistych 
otworów; buks j e s t  z tej samej deski wykrojony. Sk łada się z trzech 
sztuk spojonych wpuszczonemi l is tw am i,  które pierwotnie stanowiły jeden  
kaw a ł  drzewa pękniętego w dwóch miejscach. Buks z jednej strony wy­
staje na  l ' / 2 cala ,  a 2 cale g rubości,  środkowy zaś otwór m a  3V2 cala 
średnicy. Z jednej strony zupełnie g ładk ie ,  z drugiej z wystającym bu- 
ksera je s t  mocno opalone, co jak  w poprzedniem, do łatwiejszego obro­
bienia służyło.

Potrzebaby  Cuviera archeologii ,  k tóryby z pierwotnych tych kół 
potrafił odtworzyć cały wóz przeddziejowy, —  w każdym razie koła te 
jako  okaz najpierwotniejszej,  a zarazem najdowcipniejszej może machiny, 
ja k ą  kiedykolwiek człowiek w ymyślił,  są jednym  z najcenniejszych za­
bytków archeologicznych.

W W angen  i R obenhausen ,  gdzie ziarna zbóż najobficiej sie n a t ra ­
fiają, znajdywane bywały na 10' długie sękate tyki,  przez miejscową lu ­
dność za bijaki od cepów zdeterminowane. Noże s tarannie wyrobione 
z drzewa cisowego, grzebienie z tegoż drzewa do rogowych i kościanych 
podobne,  i inne przyrządy d o m o w e ,  w małej liczbie także sie przecho­
w ały  (Staub Tab , IV, Fig. 14, 15, 16, 27).

Prof. Je i t te les  w O łomuńcu odkrył piszczałkę pas terską (1. c. Fig. 
16) z bzu (Sam bucus n igra) według zdeterminowania Dr. H ee ra  z Zu­
rychu w yrobioną,  z trzem a otworkami, jak  się zdaje kam iennym nożem 
zdzia łanem i, a nader  podobną do wyżej wzmiankowanych piszczałek ko­
ścianych i rogowych.— Plecione z wierzbiny kosze, k tórych dna się prze­
chowały, rogoże itp. nie należały także do rzadkości. (C . d. n .)

SŁOWORÓD LUDOWY.
PRZEZ

O’ -A. JNT _A_ K A R Ł O  ~W I C Z

M amy jeszcze obfity zapas i takich wyrazów, które nie będąc j  e-  
d n o b r z m i e n n e m i , lecz b l i z k o b r z m i e ń  n e m i ,  uwodzą nas na
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pokuszenie zbliżania ich z wyrazami ani trochę w istocie memającemi 
związku z n iem i;  zachodzi tu  s ł o w o r ó d  u t a j o n y  m y s o w y  
w b l i z k o b r z m i e n n y c h .  N ap rzy k ład :  bardzo w ie le ,  może nawet
większość osób mówiących po polsku sądzi, że a d m i r a ł  m a co wspól­
nego z a d m i r o w a ć ,  c h o d o w a n i e  z c h o d z e n i e m  (około czego 
z zachodami), k o r e k  z k o r ą ,  k r z y ż m o  z k r z y ż e m ,  l i c h w a  
z przymiotnikiem l i c h y ,  p ł a t n e r z  z p ł a t a n i e m  al o p a e m  u 
też p ł a c e n i e m ,  p r y ś n i e  z p r y s k a n i e m ,  s z a f a r z  z s z a t ą ,  
s z a r p i e  z s z a r p a n i e m ,  s z a r y t k a  z s z a r y m  ubiorem , s z a r a ń ­
c z a  z s z a r ą  jej  barw ą, t r a p i s t a  z t r a p i e n i e m  siebie, w y d r a  
z w y d z i e r a n i e m ,  s p u ś c i z n a  ze s p u s z c z e n i e m ,  niby spadnię­
ciem dziedzictwa itd. Nie wyrażają się wprawdzie niczem te domnie­
m an ia ,  postaó wyrazu je s t  n ie tknię ta ,  ale w głębi świadomości językowej 
mówiącego je s t  poczucie wyżej wskazanych powinowactw; me wyraża się 
cno, ani sie rozum uje ,  ale sie czuje jako coś zasadniczego, po s awo 
wego, tern wiecej, że je s t  w każdej parze wyrazów jakiś  łącznik myślowy, 
jak np. s z a r p i  z s z a r p a n i e m  itp. Ale i bez takiego łącznika czło­
wiek nieukształcony gramatycznie (a takich je s t  u nas ogrom na wię szo t  
nie może sie obronić od uczuwania pewnśj wspólności pomiędzy bliz - 
brzmiącemi wyrazami; tak  np. b e c z k a  i b e c z e o  wy ają m u się cze 
pokrew nem , również g a r b  i g a r b o w a ć ,  s t r z y  z i s r z y g ’ 
p o l e o n  i p o l e  itp. D la czego te wyrazy m ają  być niby wspó g 
pochodzenia, z tego większość nie zdaje sobie sprawy: me m a na to  am  
czasu, ani ochoty, ani wreszcie możności,  bo prostym  S0SP° 
sadkiem w żaden sposób nie można trafnie rozwiązać pytania d la  czego
np. o b o w i ą z e k  widocznie pokrewny je s t  z w i ą z a n i e m  P
n i e  z w a ż e n i e m ,  m y ś l i w s t w o  z m y ś l ą ,  ^ d n o ś ć  g o d a m i ,  
g r o m n i c a  z g r o m e m  i td . ;  że je d n a k  «b-o w:. ą z  e k je s t  tegoż pn 
co w i a z a ć  i td . ,  o tern n ik t nie wątpi ,  więc rozumuje sobie następnie 
jeżeli o b o w i ą z e k  z w i ą z a n i e m  je s t  spowinowacony choć me widać 
pomiędzy temi wyrazami bliższego związku znaczemoweg , g -
brzmi podobnie do g a r b o w a ć ,  a k o r e k  do k o r .  to

Pomiędzy niemi nie m ia ł  zachodzić pewien stosunek po re 
ślowego, jakkolwiek nić tego s tosunku  jest ukrytą  ra y ' owe
wyżej wypisanych wyrazów i zwracamy uwagę czytelnika, ■ P 
nic i,pX” z sobą nie m a ją ,  oprócz przypadkowego 
(assonacyi): a d m i r a ł  pochodzi z języka arabskiego, c i ° 0 ,
a raczej h o d o w a n i e  z ukraińskiego, k o r e k  przez Hiszpanię i Niern y 
dostał sie z łacińskiego c o r t e x ,  k r z y ż m o  je s t  greckiego, a k r z y z  
łacińskiego pochodzenia,  l i c h w a ,  p ł a t n e r z  germ ans lego, p r y
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j e s t  pam iątką wieśniaka P r i e s s n i t z a ,  który  upraw ia ł sztukę leczenia 
w o d ą ,  s z a f a r z  pochodzi od niemieckiego S c h a f f n e r  =  klucznik, 
pom ocnik ,  a  s z a f a  z greckiego s k a p h i o n  przez niemieckie S c h a f f ,  
s z a r p i e  z francuskiego c h a r p i e ,  s z a r y t k a  z franc, soeur de c h a -  
r i t e  s iostra m iłosierdz ia ,  s z a r a ń c z a  podobno z turecko - perskiego 
d z a r a d ź  a ,  t r a p i s t a  od nazwy opactwa L a  T r a p p e  w' Normandyi, 
w y d r a  ma pewną i wiadomą rodzinę w sanskryc. u d r a ,  grec. h y d r o s ,  
niemiec. O t t e r  i z w y d z i e r a n i e m  w żadnym związku nie zostaje,  
a wreszcie s p u ś c i z n a  brzmieć właściwie powinna p u ś c i z n a  i znaczy 
p u s t k a ,  p u s t o s z ,  dom którego dziedzic u m a r ł ,  dom opustoszały, 
a wiec dziedzictwo d la  spadkobierców.

Powyższe przykłady przedstawiają zboczenia tylko myślowe z drogi 
prawdziwego słoworodu. Są i takie, które się w yrażają jedynie na piśmie, 
a  w wymawianiu nie odróżniają się od prawidłowej prosapji wyrazu. Gdy 
napiszemy np. m r z o n k a ,  to używając r z  okazu jem y, że spowdnowaca- 
m y wyraz ten z pniem m r - ,  od którego pochodzą m r z e ć ,  m a r a ,  
m a r z y ć ,  m o r z y ć ,  m ó r  i t. d . , co się nam wydaje bardzo na tu ra l-  
nem, gdyż m r z o n k a  a m a r z e n i e ,  to prawie wszystko jedno . Jednakże 
tak  nie j e s t ,  przynajmniej co do pochodzenia: m r z o n k a  pochodzi od 
m ż e ć =  migać, pełgać, prószyć, od pnia m  g (mk), więc się powiunoby 
pisać m ż o n k a ,  j ak i m ż y k  częściej się tak p isze ,  niż w postaci 
m r z y k .  Gdy więc piszemy m r z o n k a  przez r z ,  wymawiamy wprawdzie 
bez różnicy od m ż o n k a ,  ale popełniam y b łąd  czysto pisowniowy, i g rze­
szymy nie s łow em , ale uczynk iem ; b łąd  ten można nazwać s ł o w o  r o ­
d e m  l u d o w y m  u t a j o n y m  p i ś m i e n n y m  albo w z r o k o w y m ,  bo 
istnieje on tylko dla oka. Oto jeszcze p a rę  tego rodzaju przykładów. 
W iele osób mówi o d w i d z a ć  w znaczeniu n a w i e d z e n i a ;  dopóki 
wyraz ten pozostaje w sferze m o w y , brzmi jednosta jn ie  z o d w i e d z a ć  
i nie je s t  b łę d n y m ;  skoro zaś tylko napiszemy go o d w i d z a ć ,  uwie- 
dzeni pozorną jednosta jnością  z w i d z i e ć ,  już  ulegamy m ylnemu słowo- 
rodowi. Toż samo w wyrazie ż u r a w i n a ,  tak napisanym  zam iast Żó­
r a w i n a :  wymawianie jednak ie ,  ale w pierwszym razie słoworód fałszywy 
od ż u r  (niemiec. Sauer-),  w drugim  prawowity od ż ó r a w i a .  P a s o r z y t  
piszemy zwykle przez i ;  mylnie j e d n a k ,  bo wyraz te n  z ż y c i e m  nie 
m a nic w spólnego; ciekawy czytelnik bliższe wyjaśnienie drugiej połowy 
wyrazu tego znajdzie u Lindego. Z w i e t r z a ł y  mylnie p iszem y przez r z  
zam ias t  przez s z ,  m yśląc że wyraz ten ma związek z w i a t r e m ,  p o ­
w i e t r z e m ,  a także pod  wpływem niemieckiego v e r w i t t e r n ;  słowo 
to pochodzi od w i o t c h y ,  w i e t k i ,  (wietchy) =  zużyty, w y ta r ty ;  Linde 
słusznie pisze w i o t s z e ć ,  w i e t s z e ć .  Ludowy wyraz w y ż y n e k  m yl-
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n ie  pisze K olberg  w y r z y n e k ;  pochodzi on od ż ą ć ,  ale nie od

D ostrzegł już  zapewne cierpliwy czytelnik, że we wszystkich prawie 
dotychczas rozebranych przykładach słoworodu ludowego działa nieświa­
doma clieć wyjaśnienia niezrozumiałego sk ładu  w yrazu; skutkiem tego 
następuję albo nadwerężenie jego postaci, z zamiarem podprowadzenia po 
gromadę wyrazów lepiej znanych, albo też myślowe zbliżenie z blizko lub 
jednostainie brzmiącemi słowami, nie m ającem i zresztą dziejowego związku. 
Nie zawsze jednak  proces ten odbywa się n i e ś w i a d o m i e ,  choc na j­
częściej: nieraz lud dla różnych przyczyn zmienia u m y ś l n i e  brzmienie 
w yrazu , podprowadzając go pod coś podobnie b rzm iące g o , mającego lub 
uie znaczeniowy związek z tam tym . Rozpatrzm y nasam przód  przykład}, 
a późniój podzielimy je  na kategorje  i orzeczemy dokładmćj. Niektóre 
r ®ligje zabraniają wymawiania imienia b ó s tw a ,  inne przestają  na zakazie 
lekkomyślnego powtarzania je g o ;  otóż lu d  obchodzi to p ia w o ,  zmienia 
trochę brzmienie imienia bóstwa , podprowadzając je  lub nie pod inny 
wyraz i zdaje mu się. że nie przestępuje tym sposobem zakazu : „Będziesz 
miał sumienie d a l i b ó d \  śpiewa Kujawiak, unikając zabronionego przez 
Proboszcza d a l i b ó g .  Wykrzykniki nasze a j  e j ,  o j  e j , a c h  j e j  są prze- 
jetemi podobno od Niemców frazesam i:  A c h  J e ,  O H e r r  J e ,  al  o 
A c h  H e r r  J e ,  w których J e  znaczy J e s u s ,  ale imię to przez posza­
nowanie traci trzy głoski ostatnie. J e  r u m ,  o j e r  u m jest także nie­
wątpliwie niemieckiem przekręceniem tegoż imienia i z yc i samyc po 
budek (patrz A ndresena Volksetym. 129). Rzecz godna uwag., ze lud, bez 
zakazów kośc ie lnych , przenosi te obawę używania imienia boskiego î  na 
imię d jab ła  i w ogóle wszelkich sił n ieczystych,  modyfikując np.  prze­
kleństwa w taki sam sposób ,  ja k  powyższe wykrzykniki ^poty^ain 
u wszystkich ludów i po wszystkie czasy; mitologja porównawcza pełm 
Przykładów tego rodzaju e u f e m j i , czyli d o b r o s ł o w i a  p n y W  
Przywodzę tu  pare domorosłych okazów tego unikania nazwania z ł e g o  
Po imieniu. Oczywiście zamilczenie l u b  użycie innego mniej dob itnego  
wyrazu je s t  doprowadzeniem tej zasady do o s ta tecznośc i;; t a k :n p .  w cza 
Sie cholery s łyszałem , jak lud  nasz, szczególnie żydzi, stanowcze unik li 
wymówienia nazwiska tej zarazy, a mówiąc o mej wyraża . 1  s i ę .
r o b a ,  unikając n a w e t  d o d a n i a  jakiegokolwiek mepochleb:a go e s t e t a
j ak np.  n i e g o d z i w a ,  p r z e k l ę t a  i t. p.  Przyczyną tego est przecho^ 

wująca sie u ludu  wiara w a n i m i z m ,  jak  go nazywa j , n jPnr 7V 
bowość i odrębność życia rozmaitych sił przyrody, przyjaznych m e p y  
jaźnych, jak  słońca, księżyca, wód, chorób, oraz duchów zmarłych, dobr h 
% c h ,  pokutujących i t. d. Otóż c h o l e r y  owej żywej, chodzące , któ 
tak wspaniale opisuje „pieśń W a jd e lo ty “ , lud  nie chce rozgniewać lekko-
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myślnem braniem jej im ien ia , a tóm bardziej łączenia z niem jakiegoś 
obrażającego przymiotnika, na zasadzie „nie budź licba, kiedy śp i“ .
Że  zaś djabeł nie jest  tak groźnym , jak  „morowa dziewica", więc gmin : 
pozwala sobie częściej go wspominać, z tą  wszakże ostrożnością, iż bar­
dzo często zmienia nazwę jego na coś podobnego, jak  d j a c h e ł ,  d j a -  
s e k ,  d r a b ,  np. „Niech ich porwą d r a b i "  (Wójcicki, Pieśni II, 194). Za­
miast p a r a l i ż  w przekleństwach słychać często p a r a ,  albo p a r a d a .  
Nietylko pobudki religijne, ale i poczucie przyzwoitości skłania często lud 
do używania zmienionych i zbliżonych z innemi wyrazów zamiast wyra­
żeń zbyt dobitnych, nie mówiąc już o zupełnem ich przemilczaniu lub 
zamienianiu innemi delikatniójszemi. Tak np. d u d e k  mówi się zamiast 
d u r e ń ,  a j e c h a ł  c i ę  s ę k  zamiast bardzo grubego połajania. Najlicz- 
niejszemi są przykłady s ł o w o r o d u  u m y ś l n e g o  ż a r t o b l i w e g o ;  
takie np. wyprowadzanie o b y w a t e l a  od tego, że musi się bez wielu 
rzeczy o b y w a ć ,  takie przezwanie P i w o n j ą  karczmy pod Lida, przez 
alluzyę do p i w a ,  są to słoworody świadome, improwizane. Mamy w ho- 
milji niewiadomego autora z XV wieku wzmiankę o dowcipie ludowym , 
który imię B a r t ł o m i e j  przekręcał na B a r t o d z i e j a  ( b a r t a  był to 
rodzaj topora); kaznodzieja tak lud strofuje: „Ale wy ji (t. j .  go) Bar­
todziejem nazywacie, a w tern wy barzo miłego Krysta gniewacie". Pod­
czas elekcyi po śmierci Zygmunta Augusta, wymyślono, że Mazury na­
zywali arcyksięcia Ernesta R d e s t e m .  a księcia Andegaweńskiego Gra- 
w i ń s k i m  (Morawski Dz. nar. pols. I I I ,  21). Znany jest  czytelnikowi 
dowcip zbliżający nazwisko J a g i e ł ł o  z jagłami. W e ry h a - Darowski 
w swoim zbiorze Przysłów zapisał gadkę o niejakim B e r e n s i e  urzę­
dniku, że był „semper B e r e n s ,  nunquam D a j e n s " .  Wiadomo też 
czytelnikowi, że przez żart s t u d e n t ó w  nazywają s k u b e n t a m i ,  j e ­
z u i t ó w  w y z u i t a m i  (po niemiecku J e s u w i d e r  =  Jesuiter), e 1 e- 
m e n t a r z  l a m e n t a r z e m .  Parę tysięcy lat temu cesarza Tyberyusza 
jakiś dowcipniś rzymski przezwał C a l i x  B i b e r i u s  M e r o ,  naśladując 
imiona: C a j u s  T i b e r i u s  N e r o  i czyniąc przymówkę do pijaństwa 
jego ;  c a l i x  znaczy kielich, b i b e r i u s jes t  wyrazem improwizowanym 
od b i b e r e  pić, a m e r u m  czyste, niezmieszane z wodą wino, jakiego 
za czasów rzymskich tylko pijący używali; koncept ten da się porównać 
z naszem przezywaniem p i j a k a  P i j u s e m  albo P i u s e m .  Nawet 
w dźwiękach obcój mowy, nawet w głosach ptaków i zwierząt dowcip, 
a czasem zabobon odszukuje brzmień rodzinnych cośkolwiek oznaczających. 
Chłop w cudzoziemskiem pozdrowieniu panów b o n  j o u r  chce słyszeć 
b ó b - ż u r  (Kamiński, Chłop polski, 164), a w głosie sinogardlicy, wy­
raz: c u k r u !  i dziwi się, że ptak ten cukru nie jada ,  choć go ciągle 
prosi. W  krzyku puszczyka lud słyszy wyraz p ó j d ź ,  p ó j d ź ,  a nawet
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cały frazes wkłada m u w u s ta ,  a raczej w dziób: , P ó jdź,  pó jdź ,  na 
księżą g ródź“, to je s t  n a  cm entarz ,  wierząc, że sowa śmierć wróży; 
w niektórych okolicach n a z y w a ją  nawet z tego powodu p u c k ą  (t. j. 
p ó d ź k a , '  zam iast p ó j d ź k ą ) .  G łupi owczarek w bajce kujawskiej słyszy 
w głosie owcy m e ,  m e  jako wyraz m n i e  (Kolberg  Kuj. I ,  1 6 . ) .
W ćwierkaniu ptaszków nasi prostaczkowie podsłuchują całe rozmowy 
i to nietylko polskie ale i żydowskie ( tam że str. 195). W spom nijm y 
wreszcie o powszechnie znanym głosie przepiórki,  który Beethoven w sym­
fonii pasterskie j wyraził nu tam i,  a ludy całego świata zbhzają ze s ło ­
wami swoich języków. W szystko to podpada  pod kategoryę słoworodu 
ludowego, który, jakeśm y to już  nieraz orzekali,  j e s t  mniej lub więcej 
b łędnem podprowadzaniem brzmień niewyraźnego pochodzenia pod inne, 
dobrze znane,  mające lub nie coś wspólnego w znaczeniu.

Często się zdarza ,  że słoworód ludowy wychodzi po za skromuy 
zakres mowy i wplata się nas tępstwam i swojemi w życie praktyczne lu ­
dz i ,  odgrywając czynną rolę w religii,  sztukach pięknych, podając po 
chop to do tworzenia podań , wierzeń, zabobonów, to do spełniania pe­
wnych obrzędów, lub w ogóle czynów, to do wywoływania dzieł sztuki 
jak  poezyi, obrazów, posagów itd. Maks. Muller i zwolennicy jego opie­
rają  cała genezę religii na  mylnem tłum aczeniu  wyrazów; me ma on 
Wprawdzie na myśli słoworodu ludowego w tern rozumieniu, w ja  lem 
się nad nim zastanaw iam y; jemu się zdaje , że pierwotne wieizenia le  i 
gijne powstały  przez mylne tłum aczenie przenośni wyrazowej, o je  
przez takie pojecie znaczenia wyrazu, k tóreby m u nadawało zupełnie 
inna wartość ,  niż miał poprzednio, czyli przez dosłowne rozumienie tego 
co było powiedziane niegdyś jako świadoma przenośnia, to je s t  przez 
p r a g m a t y z o w a n i e  m e t a f o r y ,  jak  powiada Tylor. Oto np. pier­
wotny lud  aryjski ,  dostrzegając , że równo ze wschodem słońca ju trzenka 
zn ika,  wyrażał sie o tern zjawisku, że .zo rza  ucieka przed słońcem , 
wcale nie myśląc aby uciekanie to było takie ja k  ludzka ucieczka, za 
pomocą nóg szybko w bieg puszczonych, lecz chcąc wyrazić po p ros tu ,  
że jutrzenka z n i k a  o wschodzie, ale nie mogąc, dla ubóstwa i rnate- 
ryalizmu mowy pierwotnej,  wyrazić tego bezbaiw ną ,  niby m atem a yczną 
fo rm uła  językowa. Późniejsze pokolenia zapomniały, że to przenośnia 
i wzięły na praw dę wyrażenie u c i e k a  za czyn na podobieństwo ludz­
kiego, zrobiły z zorzy i słońca dwoje ludzi,  a nawet,  aby wyjaśnić po 
wód uciekania różanopalcej dziewy przed złotowłosym m łodzieńcem , do ­
dały, że słońce i zorza, to  b ra t  i s ios tra ,  zakochani w sobie; że z rana 
i wieczora dziewica rumieni się na widok b r a t a , ten  ją  g o n i , ale ona 
blednie ze wzruszenia i ucieka od niego, aby się nie poddać grzesznej 
skłonności.  P a rę  bardzo ciekawych przykładów tego rodzaju  z nowszych
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czasów zamieścił M. M uller  w X II  odczycie drugiego szeregu swych od­
czytów, odsłania jąc źródło legend o św. Krzysztofie i św. Urszuli. Co do 
pierwszego, imię jego  oznaczające dosłownie po grecku „nosiciel Chry­
s tu sa" ,  dało powód do przyczepienia podania jakoby  m ia ł  być olbrzymem, 
przenoszącym podróżnych  przez rzekę;  że razu pewnego przeniósł p ana  
Jezusa  w p o s ta c i  dziecięcia i ztąd dos ta ł  nazwisko itd. Podanie to 
w licznych odmiankach krąży u  ludu  naszego: K rzysztof  nazywa się Ofe- 
ruszem (tj. Christophóros =  Krzysz t  o f  e r  u s z). Przy wielu kościołach, 
oraz n a  ulicach i rynkach w całej Europie  wznoszą się olbrzymie zwykle 
posągi tego świętego z dzieciątkiem na reku ; przypomnijmy u nas np. 
kolumnę przy katedrze ormiańskiej we Lwowie (Kłosy XV, 376), m alo­
widło na  kamienicy w rynku Kazimierza dolnego (Tyg. ill., ser. 1, t .  
X I ,  str . 53), herb  m ias ta  W illna  (Baliń. i L ip iń .  Staroż. P o lska  I I I ,  
123) i wiele innych zabytków krajowych i zagranicznych. Rzeczą je s t  
pew ną, że pierwotnie imię K r z y s z t o f o r  wyrażało tylko przenośnie 
„nosiciel Chrystusa (w sercu)" i utworzyło się na wzór licznych imion 
greckich podobnego s k ła d u , E l p i d e p h o r o s ,  J ó p h o r o s ,  S t e p h a -  
n e p h o r o s ,  T e l e s p h o r o s  itd. (Fick. Griech. P ersonennam en 139); 
zdaje mi się, że to zakończenie - p h o r o s  najzupełniej odpowiada brzm ie­
n iem i znaczeniem naszem u - b ó r  we W s z e b ó r ,  R a c i b ó r ,  S ł a w o -  
b ó r ,  C z c i b ó r  (zkąd S c i b ó r  i nazwiska S c i b o r o w s k i  i C i b o ­
r o w s k i ) ,  że zakończenie to nic nie ma wspólnego z pniem b o r ,  ozna­
czającym walkę (jak chce Fick tam że XCIX), że zatóm S ł a w o b ó r  
znaczy „nosiciel sławy" ( =  K leóphoros) ,  C z c i b ó r  =  „nosiciel czci" 
( =  Timóphoros).  Z czasem imię K r z y s z t o f o r  =  Chrystobór wzięto 
dosłownie i m ało  wiadomy zresztą żywot świętego ozdobiono le gendą ,  
znaną zkądinąd , a  przystósowaną do św. Krzysztofa jedynie z powodu 
brzmienia nazwiska jego .  Rozbiór podania  o towarzyszkach św. Urszuli 
znajdzie ciekawy czytelnik w dziele M ullera ,  które p rzek łada obecnie na  
nasz język  p. Dygasiński w Krakowie. W  powyższych przykładach nie­
porozum ien ie 'co  do przeszłości daje powód do przystósowania legendy, 
k te ra  ma wytłumaczyć materyalnie zrozum ianą metaforę. W bardzo  
wielu razach m it daje się w ten  sposób objaśnić; stósowanie je d n ak  tej 
metody M. M ullera do w s z y s t k i c h  wierzeń religijnych uważam za 
niewłaściwe: zdaje mi się’, że zwolennicy jój wpadają w często u uczo­
nych spotykaną skłonność do tłum aczenia  zbyt wielkiej ilości zjawisk lub 
faktów je d n ą ,  odkry tą  przez siebie lub u lubioną zasadą,

Rozwiodłem się może zbytecznie nad temi tak  nazwanemi p r  z e -  
n o ś n i a m i  p r a g m a t y z o w a n e m i ,  aby okazać, że w zasadzie są 
one bardzo blizkiemi z zajmującym nas tu  słoworodem  ludow ym , tóm 
się jednak  od niego różnią ,  że b łądzą w pojmowaniu z n a c z e n i a  wy-
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r a z u , gdy słoworód ludowy myli się w pojmowaniu b r z m i e n i a  wy­
razu- w obu razach jednakże w y r a z  bywa powodem utworzenia lub 
przystósowania legendy ,  a nawet dokonywania pewnych czynów; co 
wszystko, po bliższem rozpatrzen iu ,  okazuje się wynikiem m epoiozum ie-  
nia lub b iednego zbliżenia dwóch imion pozornie tylko spowinowaconych. 
Oto n ie c o 'p rz y k ła d ó w  tego rodzaju następstw  praktycznych słoworodu 
ludowego. Epilepsya czyli kaduk nazywa się u  nas  c h o r o b ą  s w.  
W a l e n t e g o ,  u  Niemców czasami Y a l e n t i n s k r a n k h e i t ;  lud  nasz 
mniema iż post  na  intencyę św. W alen tego  najlepszem je s t  od tej s t r a ­
sznej niemocy lekarstwem . Dla czego zaś św. W alenty, a me inny p a­
tron je s t  opiekunem broniącym ludzi od tej ch o i oby t  Na to o powie z, 
sadze, daje słoworód ludowy, naprzód niemiecki: Niemcy zbliżyli nazwę 
choroby F a l l s u c h t ,  f a l l e n d e  S u c h t  z imieniem W alen ty ,  które 
F a l e ń  t i n  w ym aw iają ; do nas od nich prawdopodobnie przeszła  i wia­
domość o opiece św. W alen tego  nad dotkniętem i kadukiem i nazwa cho­
roby, w obu razach znajdując g ru n t  przygotowany obecnością słowa 
W a l i ć ;  lud zrozumiał imię W a l e n t y  jako związane pochodzeniem 
z w a l e n i e m ,  o b a l a n i e m  na z iem ię ;  d rug i dowód tego mamy 
w przysłowiu ludow em : „Święty W a ł e k  tych  p o w a l i ,  Co patronem 
go nie z w a l i " ; i tu  W a ł e k  z wyrazem p o w a l i  w m niem aniu  autora 
przysłowia w niezawodnej jes t  łączności. Początek  zaś opieki św. W a ­
lentego nad  kadukiem m yślę ,  że się znajduje w żywocie jego : je s t  tam  
mowa o uzdrowieniu młodzieńca d ługą  chorobą trapionego W idzimy 
wiec tu ta j jak mylne zbliżenie b rzm ień ,  nie mających zkądmąd m c z sobą 
wspólnego, dało pochop do słoworodu ludowego, a ten  swoją koleją spo­
wodował praktyczne nas tęps tw o :  ku lt  św. W alentego jako pa trona  ep.le- 
psyi. W eźm y inny p rzy k ła d :  odwieczne prsysłowie „Tłucze się by M a­
rek po piekle" ,  napisane już  u Rysińskiego (XV, 41), ogrom na większość 
mówiących po polsku odnosi do św. Marka ew ange lisy ,  me umiejąc 
zdać sobie sprawy dla czego tak  czyni i coby by ła  za przyczyna takiego 
losu au to ra  trzeciej ewangelii; rzecz się ła two wyjaśni sądzę, g y j ą  
wytłumaczymy jako  słoworód ludowy: M a r e k  zam iast m a r a ,  bo ez 
słychać czasem i takie przysłowie: „tłucze się jak  m a r a  po piekle , 
a to ostatnie z pewnością je s t  oryginalne i p ierwotne; M a r  k a  zaś wsa­
dzono bez myśli zam iast m a r y  dla tego tylko, aby cos baidziej do­
bitnego, uosobionego, dramatycznego powiedzieć. Praktycznem  nas tęp ­
stwem tej zamiany (bardzo zresztą pom yślnem  dla li tera tury  naszej) j e s t  
poemacik Kondratowicza „P an  Marek w piekle", którego tresc p izypusz­
czam iż znana je s t  czytelnikom moim. W zeszytach lipcowym i sier­
pniowym „Ateneum " r. 1876, sta ra łem  się dowieść, że „ M o r s k i e  oko 
je s t  właściwie przerobieniem nazwy „ M o r s k i e j  oko" ;  pierwsza n a z w a ,
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jako praktyczne następstwo zamiany imienia dawnego, pociągnęła za sobą 
podanie, że staw tatrzański łączy się podziemnym kanałem z morzem. 
W świadomości ludu k o ś ć  i k o ś c i ó ł  są wyrazami pokrewnemi, więc 
K o ś c i e l i s k o  także od k o ś c i  pochodzi; nie dziwmy sie więc gdy 
lud podtarzański ucieka się do legendy, aby nazwisko doliny kościeli­
skiej sobie wyjaśnić; nie wie on o tern, że kościół jes t  przerobieniem 
wyrazu c a s  t e l l u  m;  zapomniał również, że na dolinie kościeliskiej stał 
niegdyś kościół, że wyraz k o ś  c i e l i  r k  o tylko od k o ś c i o ł a  może 
pochodzić, a zakończeniem swem świadczy o śladach, zwaliskach, da­
wnym bycie tego, do czego się ono przyczepia, jak c m ę t a r z y s k o  jest  
dawnym c m ę t a r z e m ,  g r o d z i s k o ,  dawnym g r o d e m ,  s t a w i s k o  
(porównaj Stawiski i Stawiszcze) dawnym s t a w e m ,  m o n a s t e r z y -  
s k o  dawnym monasterem i t. d. Woli on podanie, którego posłuchajmy:
„ Podczas jakichś wojn w Polsce, wojska nieprzyjacielskie zapędziły się 
aż w te strony (tj. ku Zakopanemu i Kościelisku). Górale udali że się 
oofają przed większą liczbą i tym ruchem wprowadzili nieprzyjaciół między 
góry, poczem, przeciąwszy im odwrót, do jednego ich znieśli. O d  m n ó ­
s t w a  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  k o ś c i  t a  d o l i n a  p r z e z w a n a  z o ­
s t a ł a  k o ś c i e l i s k ą . . .  Rozrzucone po niej kości ludzkie do niezli- 
czenia zdają się potwierdzać tę wieść* (Goszczyński, Dziennik podróży 
do Tatrów, str. 218). (Q. d. n.)

WIADOMOŚĆ

0  N I E K T Ó R Y C H  O D K R Y C I A C H  S T A R O Ż Y T N I C Z Y C H
w  ostatnich latach  dokonanych

podał

L. Szczerbowicz-Wieczór.

( D o k o ń c z e n i  e).

Dyrektor szkoły francuskiej w Atenach, rozpoczął poszukiwania
w miejscowości na akropolu , zwanej bastyonem Odysseusza, gdzie miały
znajdować się schody Pana. Znaleziono tam parę napisów i posao- Afro-
dydy, przypominający Wenerę z Milos i odkopano większa cześć schodów 
(przeszło 50 stopni). ‘

Jerozollmie' niedaleko bramy damasceńskiej, znaleziono pyszna 
g . armurową starożytnego posągu. Przedstawia ona męża w wieku
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d o jrza ły m , uwieńczonego lau rem  z wyobrażeniem orła rzymskiego na 
przodzie ; b roda krótka kędzierzawa, włosy obfite. P rzypuszcza ją ,  że to 
głowa posągu H a d r y a n a , który s ta ł  niegdyś w świątyni Jowisza K apito-  
bjskiego, zbudowanej na miejscu świątyni żydowskiej, gdy po osta tn im  
buncie żydów, Jerozolim a została przemianowaną na „Aelia Capitolina."

W  Sienne we Francyi (około Urville) znaleziono prześliczne naczynie 
bronzowe rzymskie, prawdopodobnie rondel kuchenny z napisem „P udens  
fecit" (zrobił Pudens) .  Dno i brzegi wewnątrz pokryte są siatką wytwornie 
wyrzeźbioną. J e s t  to  jedno z najpiękniejszych znanych nam  naczyń rzym ­
skich w tym  rodzaju.

W  Afryce około Tunisu  ( w  dawnych posiadłościach K a r ta g in y )  
w okolicy Kef, gdzie niegdyś było miasto Sicca Yereria , znaleziono napis 
grobowy niejakiego J u n iu s a  P inn iusa  senatora (municypalnego) m iasta  Amo- 
strys i pomocnika prokonsula Afryki. Imię tego ostatniego Ulpius Arabienus, 
dotychczas w szeregu prokonsulów Afryki nieznane. Co się tyczy godności 
Pomocnika prokonsularnego (assesora — syn k ń th e d ro s ) , urząd to również 
ciało dotąd znany ; wspominają o n im 'ta k że  napisy znalezione w H isz p a n i i ; 
Prawdopodobnie takich  assesorów prokonsulowie wybierali z pomiędzy 
senatorów municypalnych i składali z nich rodzaj rady przybocznej, której 
zdania w ważniejszych kwestyach zasięgali .

W  Palestynie C lerm ont Ganneau odkrył napis na skale w okolicy 
Gezer po hebrajsku i po g rec k u ;  wyrazy hebrajskie znaczą „G ranica Ge- 
zeru" — ja k  są d z ą ,  tak  zwana granica sabatow a , określająca odległość 
°d m ia s t a , w Ł której wolno było używać przechadzki w sabat.  Grecki 
wyraz alkio pozostał niewyjaśniony.

Yillefosse znalazł w ruinach K artag iny  dwie maski z terrakoty, po ­
f a lo w a n e  na czerwono, z czarnemi oczami i włosami. W  uszach znaj­
duje się po sześć otworów w k ażd em , naokoło zaś maski je s t  siedm 
otworów prawdopodobnie na sznurki,  którymi przywiązywano maski. Roz- 
f  iary ich n ieznaczne, nie dochodzące wielkości twarzy ludzkiej. Co do 
ich przeznaczenia ,  uczeni nie zgadzają s ię :  jedn i upatru ją  w nich wyo­
brażenia bóstw, drudzy s ą d z ą , że podobnych masek używano przy obrzę­
dach pogrzebowych. Te ostatnie wszelako bywały znacznie większe , ja k  
to widać z zupełnie podobnych masek przed laty  znalezionych w Egipcie. 
W yroby te należą do epoki bardzo odległej i są jednym  z niewielu za­
bytków sztuki fenicko-kartagińskićj,  sięgającej może V III  wieku przed 
Chrystusem.

T am że znaleziono dwa napisy dedykacyjne.

W  K arnaku  w Egipcie (dawne Teby) odkopano łuk  tryumfalny 
z czasów Tutm osisa  I I I  (XVII wieku przed Chr.).  W izerunek  samego 
króla znajduje sie na pomniku powtórzony cztery razy w rozmiarach k o ­
losalnych, przyjmującym jeńców, przedstawiających podbite kraje i miasta , 
których przyprowadza m u  bożek (H orus?) .  Napisy zawierają wyliczenie 
wszystkich tych krajów i narodów ; znajduje się tu  przeszło 6U0 nazw

37
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geograficznych, ściągających się do Nubii, Sudanu, wschodniego wybrzeża 
Afryki i Chanaanu. Ze 119 miejscowości tego ostatniego k r a ju ,  na po­
mniku wymienionych , tylko 75 je s t  z n a n y c h , reszta występuje po raz 
pierwszy, Ważne to odkrycie oczekuje jeszcze szczegółowego opisu i spe- 
cyalnych badań, gdyż nie może być dla nauki obojętnym tak obfity przy­
czynek do starożytnej geografii pochodzący z X V II  wieku przed Chr., 
zwłaszcza do geografii Pale*tyny na 200  la t  przed Mojżeszem.

W Maroku znaleziono napis grobowy grecki na cześć niejakiego 
Aleksandra syna Eurypidesa, zmarłego w 22 roku życia. K am ień  noszący 
n a p i s ,  wmurowany je s t  w ścianę minaretu . J e s t  to swego rodzaju oso­
b liwość, gdyż napisy greckie w owej okolicy są niezmierną rzadkością ; 
archeologowie znają ich ledwm kilka.

Na znalezionych w Aleksandryi kilku amforach wyczytano napisy 
greckie, zawierające imiona urzędników przełożonych nad handlera, z roz­
maitymi atrybutami, jak kaduceusz (laska Merkurego), słońce itd. Na po­
dobnych naczyniach, znalezionych na wyspie R odos ,  odczytano nieznany 
dotąd przydomek (cognomen) rzymski Aeternalis i również nieznane dotąd 
nazwy miesięcy, na wyspie używane.

W  Moguncyi odkopano niedawno kilka nagrobków rzym sk ich , sa r ­
kofag z czerwonego piaskowca, kilkanaście odlewów7 gipsowych posążków 
i piękną czaszę szklarnią, wytwornej roboty z wyrzeźbionym napisem „Valeri 
vivas" (Żyj Waleryuszu).

W  Rzymie na  górze Eskwilińskiej —  wiadomo, że to je s t  część 
wiecznego g ro d u ,  kędy przechodzi kolej żelazna i gdzie ciągle wznoszą 
się nowe domy i budynki —  przy kopaniu fundamentów znaleziono tablice 
bronzowe, zawierające dekreta Sulli przeciwko zanieczyszczaniu miejsc p u ­
blicznych. Rzymianie używali nawet pre tekstu  religijnego dla zachowania 
czystości ulic i gmachów, a mianowicie, zamiast dzisiejszych zakazów7, 
grożących karą ,  umieszczali wyobrażenia wężów, jako symbole geniuszów 
(gen ii locorum) na znaK, że będące w mowie miejsca są poświęcone tym 
duchom. Za czasów Sulli snać Rzymianie przestali wierzyć w geniuszów, 
gdyż dekreta grożą karami policyjnemi. Żnajduje się w nich nowy nie­
znany dotychczas wyraz łaciński prago, onis, oznaczający śmieci.

W  Pompei przy ulicy Stabijskiej (Via Stabiana) odkryto w jednym  
domu malowidło freskowe, przedstawiające zgon Laokoona i jego synów. 
Przedm iot pojęty i wykonany nieco odmiennie od słynnego posągu wa­
tykańskiego, przedstawiającego Laokoona z synam i,  opasanych splotami 
wężów. A rtysta  Pompejański przedstawił Laokoona schodzącym ze stopni 
o łta rza ;  wąż owija go i gryzie w prawe ramię. Jed en  z synów kapłana 
(niemal zatarty na  obrazie) już skona ł,  drugi walczy z wężem, który go 
zupełnie niemal tak samo opasuje, jak i ojca. Znawcy widzą w tern wadę 
obrazu i dowód ubóstwa artystycznego pomysłu. Nadto malowidło pom- 
pejańskie m a tę niższość od posągu watykańskiego, że figury Laokoona 
i jego synów są tu  odziane w szaty różnokolorowe, których jaskrawe barwy
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niezbyt dobrane, trochę rażą oko. Oprócz tych głównych postaci wyobra­
żony jest b y k , przechodzący koło ołtarza i czworo ludz i , którzy z po- 
dziwieniem, lecz bez trwogi i bez politowania patrzą na straszliwą scene ; 
żaden z nich nawet nie myśli podaó pomocy nieszczęśliwym ; w tem także 
upatrujemy słusznie wielki błąd artysty, który, jak widać, nie umiał na­
leżycie wyrazió uczucia w fizyognomii swoich postaci. Nie widaó także 
konwulsyjuego drgania muskułów ofiar, które tak wjbornie, niemal prze­
rażająco wiernie, choó już nie w czysto heleńskim pogodnym duchu, po­
chwycone zostały przez rzeźbiarza watykańskiego posągu.

W roku zaprzeszłym znaleziono w Rzymie pierwsze autentyczne 
popiersie filozofa Platona, dotychczas bowiem zbywało nam na wiernem 
odtworzeniu oblicza jednego z największych mędrców ludzkości. Odkrycie 
to święcono wspaniała ucztą, na którą zebrali się uczeni i artyści z róż­
nych krajów Europy, rz miłością zwracający oczy na popiersie boskiego 
ojca filozofii, ustawione pomiędzy kwiatami na stole*, jak mówi jeden 
z dzienników włoskich.

Dnia 24 Czerwca r. z. Schliemann czytał raport o swoich odkry­
ciach trojańskich na posiedzeniu Londyńskiego Towarzystwa Archeolo­
gicznego. Oprócz rzeczy dostatecznie już znanych, uczony miłośnik Ho­
mera, rozprawiał szeroko o położeniu Troi i dowodził, że na tem samem 
miejscu w różnych okresach wznosiły się jedno po drugiem trzy miasta, 
z których ślady wrzekomo odnalazł. Co się tyczy chronologii, Schlie­
mann sądzi, że wojna trojańska musiała mieć miejsce około 2000 roku 
przed Homerem, a wiec mniej więcej na 2900 lat przed Chr. Obecny 
na posiedzeniu ex-minister Gladstone, słynny hellenista, znany z wybor­
nych studyów nad Homerem, oświadczył, że pomimo niektórych wąt­
pliwości, *które czynią niepodobnem stanowcze rozstrzygnięcie kwestyi 
o położeniu Troi i o epoce wojny trojańskiej, a także utrudniają uznanie 
autentyczności wynalezionych przez Schliemanna zabytków, jako istotnie 
mających pochodzić z Troi Pryamowej, należy jednak przyznać, że od­
kopane przez uczonego badacza przedmioty pochodzą istotnie z czasów 
głębokiej starożytności. Dowodzą tego np. wykryte wadliwe młynki, 
które tylko ugniatały ziarna, lecz mąki wytworzyć nie mogły, dalej ro­
bota garnków od ręki, a więc z epoki, gdy nieznano jeszcze narzędzi 
garncarskich, o których wszelako wspomina już Homer w Iliadzie. Glad­
stone przypomniał także, że imię króla Pryama odczytano w napisach 
faraonów‘ egipskich XIX dynastyi (XV wieku przed Chr.) - -  co jest je- 
dynem, jak dotąd świadectwem historycznem o Troi — i że nadto Ho­
mer powiada, iż Troję zbudował Dardan na G generacyi przed Pryamem; 
na tych zasadach Gladstone nie może zgodzić się na tak odległą s taro­
żytność, do której Schliemann wojnę trojańską odnosi.
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Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych.

Akademia Paryska „des Inscriptions et B e l!es-L ettres“.

(Posiedzenie z d. 9 Sierpnia r. b.)

—  Prezydujący wyraża ubolewanie Akademii z powodu śmierci p. Siane 
słynnego Znawcy języka arabskiego, członka Akad. i w. in. towarz.

—  P. A. D um ont, dyrektor szkoły francuskiej w A tenach, przesyła tre ­
ściwy rap o rt o wykopaliskach dokonanych w D e lo s , pod dyrekcyą p. Th. Ho- 
molle. R ezultaty były nadzwyczaj świetne. Zebrano do 100  napisów, dedykacyi, 
dekretów itp .; następnie inwentarza i spisy, z których jeden  na blasze sk łada się 
z 50 wierszy podwójnych o 200  literach każdy. Trzeba dodać, dość znaczną 
liczbę posągów i ułamków, najczęściej wybornego stylu i wielkiej starożytności.

—  P . Deloche w dalszym ciągu odczytuje Pamiętnik  swój o najazdach 
Gallów do Italii.

—  P. Pawet do Courteille ofiarowywa w imieniu p. de Sainte-Marie, vice- 
konsula franc, w Eaguzie, publikacyą zatytułowaną: L a  Tunisie chretierme
i daje krótki jój rozbiór.

—  P. Renan składa w imieniu p. Schoebel: Historyę królów Mayów, 
pracę bardzo zajmującą, ale która nie w'yczerpuje przedmiotu.

—  P . Garcin de Tassy składa drugą edycyę swego Pamiętnika  o imio­
nach własnych i tytułach muzułmańskich, z dołączoną notatą o odzieniu z na­
pisami arabskiomi, perskiemi i hindostańskiemi, z dwoma tablicami.

—  P. Desnoyers ofiarowywa w imieniu p. Salmona, pracę zatytułowaną: 
Dictionnaire archeologique du departement de I' Jonne , epoque celtique. 
Autor z wielką starannością zebrał i sklasyfikował według porządku alfabety­
cznego gmin, wszystkie zabytki i skazówki tychże, z czasów poprzedzających 
podbój rzymski. Dolmeny i inne pomniki megalityczne, tumulusy i wszelkie 
ślady grobowisk, stacye wyrobów kamiennych tak gładzonych lub nie i pojedyn­
czo znajdywane podobne okazy; groty w których znaleziono ślady pobytu czło­
wieka i grodziska, znajdują tam pomieszenie. Autor dołączył nawet wszystkie 
wzmianki i wskazówki jakie mógł zebrać o odkryciach monet gallijskich. Mate- 
ryały do tego zbioru kompletnego i wszechstronnego autor zbierał, jużto z wła­
snych obserwacyj, jużto z pamiętników publikowanych o różnych pojedynczych 
okolicach departamentu Jonne, jużto w muzeach publicznych m. Auxerne i Sens 
i w wielkiej liczbie prywatnych zbiorów.

—  P. Clermont-Ganneau rozpoczyna odczyt rozprawy o puharze pocho­
dzenia kartagińskiego, znalezionym w Palestryna. Na puharze tym jest cały 
szereg figur przedstawiających różne sceny z polowania na jelenie, jakoteż skła­
danie ofiary bóstwu, i walkę z małpą, w którćj interweniuje na niekorzyść 
ostatniój pewne bóstwo. P. C.-G., na mocy .porównania figur tych z niektóremi 
tekstam i, mianowicie z słynnym napisem z Marsylii, który w taryfie przedmiotów 
na ofiarę poświęcanych wymienia także jelenia — dochodzi do wniosku, że jeleń 
lub łoś był używany w Afryce do składania ofiar. Sądziłby także, że podobnie 
jak to miało miejsce w Egipcie i Assyryi, jak to ma miejsce i dziś w Indyach, 
gdzie wychowują jelenie na rzeź, w Kartaginie jeleń był udomowionym.
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Żadna może z dzielnic byłej Kzptej nie odznacza się taką żywotnością, 
takiem zamiłowaniem ojczystych pamiątek, języka i przechowywaniem znicza pra­
starych trądycyj —  jak Prusy Królewskie. _ . .

W małej tej stosunkowo prowincyi, w której skład wchodzą ziem ie; Mi­
chałowska, Chełmińska, Pomorska i Malborska, — a w której, jako na kresach 
najbardziej zagrożonych, przed niedawuem mało kto i domyślał się śladów pols­
kości — w ostatnich czasach tyle dokonano dla rozszerzenia oświaty między 
ludem, żywiołem jak wiadomo u nas najbardziej zachowawczym, dla ściślejszego 
zjednoczenia inteligencyi kraju, a zatem łatwiejszego przeprowadzenia piacy or­
ganicznej, że doprawdy mogłaby służyć wzorem dla bardziej uposażonych i w le­
pszych warunkach pozostających dzielnic. Najwymowniejszym dowodem tej ży­
wotności oprócz licznych instytucyj ekonomicznych i finansowych, jest założenie 
T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  w T o r u n i u  i M u z e u m  tegoż Towarzy­
stwa. Pierwszą myśl ku tomu podał zawsze chętny w usługach obywatelskich, 
nieodżałowanej pamięci Z ygm unt D z ia ło w sk i, poparty w tern przez całe inte­
ligentne i dobrze myślące obywatelstwo. Towarzystwo zorganizowało się w dniu 
15 Grudnia 1875 i obrało swoim prezesem Szanownego i wielce zasłużonego
Ignacego Ł yskow sk ieao  z Mileszew.

W ślad za tem poszło i założenie i zorganizowanie Muzeum, które zasilane 
jużto darami, jużto wykopaliskami z inicyatywy samegoż Towarzystwa dokona- 
nemi, dziś może służyć za wzór organizacyi i poszczycić się zabytkami, ja t  uiny 
twarzowe, których bogatsze i o wiele dawniejsze muzea mogłyby pozazdrościć.

Towarzystwo to liczące obecnie już 120 kilku członków, podzielone na tizy  
wydziały: historyczny i archeologiczny, teologiczny, lekarski i przyrodniczy, na 
czele których stoją ludzie z specyalnem wykształceniem i najlepszy c c ęci, 
wydało obecnie R o c z n i k  p i e r w s z y  swych sprawozdań z treścią nastę­
pująca: ,  , . O M . . .

1. P r/.eg lad  h isto ry czn y  czynności T ow arz . N a u k  w lo ru n m . 2. M ow a n a  
o tw arc ie  M uzeum  T ow arz . N au k . w T o ru n iu , w d. 20 L is to p a d a  1 8 .6  i .  m ian a  p rzez  
Zygm unta  Działowslciego, p rezesa  w yd z ia łu  h isto rycznego . . Poln*" j ^  l 
h isto rycznych  P ru s  k ró lew sk ich  (z 111 w iolkiem i tal,!.) p rzez  O  O sow sk iego  czh k 
arch . A kad . U m iej, (k tó ra  to ro zp ra w a  w yszła  w osobnej o d b i tc e , której| da. y  
n iebaw em  szersze  sp raw o zd an ie ). —  4. M argrab iow ie 1 'iaii e tu s< y  w z J

za  k się c ia  M estw ina  l ig o , n ap isa ł Ks. S ta n isła w  K y o  . ■ • ’ ' S ,m orza  /.h ksiooim ivxtsBi>wiun. n g u ,  . — —  -- ~ _ >T ,
P om orsk im  i "je.'-o p o ło ż e n iu , n ap isa ł K s. G apinsla . —  6 N ekro log ia . 7. U staw y 
T ow arz . N auk . w T oru n iu . -  8. Spis depozy torów . -  W ykaz sta ty s ty czn y  zbiorow  
T ow arzystw a. —  10 S praw o zd an ie  kasow e.

Na ostatniem zaś posiedzeniu Wydziału historycznego w d. 10 Grudnia r.
2. zostały odczytane następujące rozprawy

ski<
Ró
W d .., I v,n ziivut p i u o w io u . *-»■ —-----------------  * > r .1 . i i .
mieńskieno  i z łoży ł d e k la ra c y a , że w łasnym  kosz tem  zam ów ił tab licę  m arm u ro w ą m a- 
Jaca  być  um ieszczona w lo k a lu  T o w arzystw a k u  u czczen iu  L . Sienncnskiego; n a re ­
szcie M . Szczanieclci, k tó ry  w raz  z D r. R óżyckim  p rzy jm o w ał im ien iem  T ow arzystw a 
Ja n a  M atejke  w M u z e u m , zd a ł sp raw ę z ty ch że  odw iedzin.
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J u * w lipcu r. b. zam ianow ał  W ydzia ł  kra jow y na  p rzeds taw ien ie  A k a ­
demii Umiejętności,  grono  urzędników krajowego arch iw um  aktów  grodzkich  
i ziemskich. D yrek torem  zo s ta ł  m ianow any :  prof. uniw. Dr. Michał B obrzyńsk i ;  
a d ju n k te m ,  Dr. Zbigniew Kniazio łuck i;  ap l ikan tam i pp. D ro b a  i Mikrot. —  Dnia  
Ig o  W rześn ia  b. r. z upow ażnien ia  W ydzia łu  kra jow ego odb iera ł  w sali A k a ­
demii Umieję tności,  przysięgę od m ianow anych  u rzędników  arch iw alnych  Prezes  
A kadem ii  Dr. Majer. Rotę p rzysięg i  odczytał  prof.  Dr. Bojarski.

P o  z łożeniu przysięgi  zab ra ł  g ło s  dy rek to r  a rch iwum  Dr. B obrzyński  
i w krótk ie j  p rzem ow ie ,  zaznaczywszy ważność i znaczenie rozpoczynającego swą 
dz ia ła lność  a rch iw u m , wyraził  nadz ie ję ,  że i A k ad em ia ,  k tó ra  około wprow adze­
n ia  w życie obecnej insty tucyi  wielkie po łoży ła  z a s łu g i ,  będzie  i w przyszłości 
takow ą o taczać  swoją w szech s tro n n ą  opieką. W  odpowiedzi swrej zapew nia ł  Dr. 
Majer,  ze A kadem ia  u w a ża  arch iwum  kra jow e za w łasne  swe dziecię, a  ztąd 
tóż swego pop a rc ia  tój młodej insty tucyi  nigdy nie odmówi.

D nia  nas tęp n eg o  o debra ł  dęTektor a rch iwum  od de legow anego  ze s t rony  
c. k. s ą d u  krajowego radcy  Pęgowskiego, sale przeznaczone  n a  archiwum wraz 
z księgam i i ak tam i  w nich  się znajdującemi.

—  Z pom iędzy wielu darów, k tóre  w tym  czasie o t rzym ała  A k ad em ia  
Umiej.,  g o d n e  przedewszystk iem  w spom nien ia :  p rzesy łka  przedm io tów  antropolo-  
g iczno-archeo log icznych  z L im y w Peruw ii  p rzez  p. K lu g e ra ,  k tó ra  u ra to w an a  
szczęśliwie  z ok rę tu  os iad łego  n a  mieliźnie, znajduje  się ju ż  w Krakowie;  oraz 
za  pośrednictw em  J .  I. Kraszew skiego o trzym any  z W ołyu ia  dar  przesz ło  6 0 0  
m onet  i medali  z ło tych ,  s reb rnych  i m iedz ianych ,  między k tórem i jed e n  z rz ad ­
szych  d u k a t  W ła d y s ław a  W arn eń czy k a .— Cenne także zabytki archeologiczne na  
desłal i  delegaci Akad. Umiej.  pp.  A. H .  K irk o r  i G. Ossowski z wycieczek t eg o ­
rocznych.

— .M u z e u m  staroży tnośc i  na rodow ych  w Sa in t-G erm ain -en -L aye  nie p r z e ­
s ta je  u legać  coraz  nowym p rze róbkom  i pow iększen iom ,  w celu dogodniejszego 
u lokow ania  coraz liczniej g rom adzących  się skarbów archeologicznych. W kró tce  
re s tau racy e  te m ają  być ukończone  i zam ek wraz z swoją  kaplicą,  p ięknym  z a ­
bytk iem  X I I I  w. przybierze  osta tecznie  postać  .jaką m ia ł  mniej więcój za F r a n ­
c iszka I.

P ię k n a  i w sp an ia ła  ga le rya  b ron i  i narzędzi  k am iennych ,  sa le  dolmenów 
i ta k  zwane epoki bronzu, nie u leg n ą  ju ż  tym  razem  zmianie . S ta rożytnośc i  z a to ” 
h is to ryczne ,  celtyckie i gali jsk ie,  odwzorowywujące tak  d o k ładn ie  życie dawnych 
Eduów, Remów, Suesionów itd. itd. o t rzym ają  nowe u rządzen ie  o ile możności 
t rzym ające  się porządku  chronologicznego. O d re s tau ro w an ą  także zostanie  wielka 
m oza jka  z A u tu n ,  jeden  z na jc iekawszych pom ników epoki gallo-rzymskiej.  Przed  
zam kiem  w osi wielkiej alei, um ieszczoną  ma być k o lum na  T r a j a n a ,  k tó re j  odlew 
g a lw anop las tyczny  odstąp iło  m uzeum L u w ru  m useum  St. Germain.

—  Zabytki assyry jsk ie  owoce na jnow szych  b a d a ń  archeolog icznych  p. 
R a s sa m a  w A ssy ry i ,  z łożone zos ta ły  w B ri tisch-M useuin  i s tanow ią  n iezm ie rn ie  
cenny  przyczynek  do znajdu jących  sio ju ż  tam  skarbów. Z sam ej Niniwy 
R a ssa m  dosta rczy ł  nie mniej j a k  1 4 0 0  kam ien i  z n a p is am i  k linow em i,  —• między 
n iem i n iezm iernej doniosłości tab l ice ,  n a  k tó rych  np. zna jdu ją  się sp isane  dzieje 
s tw orzen ia ,  pa ra f ra za  słów Bibli i .  W N im roud ,  R assam  odkry ł  olbrzymi b udynek  
k tóry  s łu ż y ł  niewątpliwie assyry jczykom  za św ią ty n ię , i k tó ry  m ia ł  być mniej 
więcej równocześnie  zbudow anym  z s ły n n ą  św ią tyn ią  Sa lomona.  W ew nątrz  b u -
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dynku znaleziono siedzenia, ołtarz i wszystko co mogło w tych czasach służyć 
do czci bóstwa.

N a górze Balaw at odkrył R. św iątynię, k tó ra  zdaje się poświęconą była 
bóstwu i bogini wojny. Znaleziono tam nagrom adzone w wielkiej liczbie trofea 
z wielkich wypraw zwycięzkich królów średniego państwa assyryjskiego; pomiędzy 
niemi wiele je s t bardzo ciekawych i cennych. Ze wszystkich tych jednakże za­
bytków, największą uwagę archeologów i historyków zwraca bronzowa kolum na 
wysokości 6 m tr., na bokach której są wyryte sceny z jednćj z wypraw wojen­
nych, która m iała miejsce na  IX w. przed Chr.

—  N apisy cypryjskie, których odczytanie tyle trudności mimo prac ks. 
de L icynes i innych przedstaw ia, nie przestają  zaciekawiać uczonych.  ̂ Muzeum 
Euwru świeżo nabyło m ały postum encik zdaje się od posążku, który mógł 
•nieć od 5 do 6 cm tr. wysokości, odlany z bronzu, z napisem cypryjskim. Napis 
te,i rylcem ryty  składa się z 2G znaków idących w jednej linii z trzech stron 
postum entu —  czw arta je s t g ładką. P . E obert Mowat sądzi, że napis ten należy 
czytać od prawej reki do lewej i że jego treścią byłoby votum pewnemu bóstwu, 
którego w izerunek był przedstawionym na tym  postum encie: w takim razie na­
leżałoby mniemać, że nazwa samego bóstwa powinnaby być umieszczoną, na samym 
froncie pod posążkiem, nazwa ofiarującego po lewej stronie tejże, wymienienie 
zaś votn po prawej. P . Mowat jednakże jak i inni uczeni w strzymują się z od­
czytywaniem tego nap isu , obok innych trudności bowiem je s t i t a , że śród zna­
ków tu  występujących a dobrze już zdeterminowanych je s t siedm tak ich , któie 
Po raz pićrwszy oczom uczonych się przedstaw iają. .

—  Mając łaskawie udzielone przez hr. K. Przeździeckiego notaty Jego 
ojca hr. A leksandra, tyczące się stosunków Bubensa z dworem polskim —  
szczamy je  tak jak nam udzielone zostały, sądząc, że zainteresują tak wielbicieli 
wielkiego m alarza, jak i badaczów tej epoki dziejów naszych, oraz wpływów, 
jakie obca sztuka m ogła wywierać na społeczeństwo nasze.

N otaty te wyjęte są  po większej części z Br. de Eeiffenberg: Nouv(dies 
Recherches sur Rubens contenant une vie inedite cle ce grand peintre par 
Rhilippe Rubens son m veu; oraz wydanych Listów Rubensa i Testamentu 
Rubensa (Mss. Nr. 5736  de la Bibl. de Bourg. p. 67):

1. Rubens m alował dla K róla Polskiego. 2. Rubens w im ieniu In­
fantki w Bruxelli traktow ał z W ł a d y s ł a w e m  królewiczem Polskim.
3. R ubensa uczniem by ł P i o t r  S o u t m a n s ,  m alarz króla Polskiego.
4. Rubens 16 Czerwca 1625 przyjmuje u siebie w A ntw erpii, Infantkę 
wraz z królewiczem Polskim Z y g m u n t e m  W ł a d y s ł a w e m  i Mrem 
Spinola (Życie jego p. F. E.) 5. Rubens maluje z rozkazu Infantki por­
tre t królewicza Z y g .  W ł a d y s ł a w a ,  który w dniu 17 W rześnia był 
w Bruxelli (Przypisek wydaw. Listów R. p. 20). 6. W spisie obrazów
R ubensa dla ks. Palatyna malowanych, znajdują się: portret kr. Z y g ­
m u n t a  P o l s k i e g o  i kr. K o n s t  a  n c y i. 7. Rnbensowi (19 W rze­
śnia IG 2.5) In fan tka daje rozkaz jechania pospiesznie n trovar un p n n -  
cipe aqli (onfini d'Alemagne per cosa che preme molto a S . A. (Li­
sty R.) 8. Rubens 18 Paźdz. 1625 już by ł powrócił z tej missyi i do
D unkierki pojechał, dla zdania sprawy Infantce (L. R. Czy może gonił 
za  królewiczem Polskim ?) 9. Rubens 19 kwietnia 1627 donosi Piotrowi 
Dupuy, że słyszał od przyjaciela, który przybył dopiero z H ollandyi, iż 
tam sa Posłowie, Polscy i  Szwedzcy dla zakończenia swoich sporów han ­
dlowych za pośrednictwem Stanów Zjednoczonych.
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—  W  ciągu  roku  zeszłego dy rekcya  c en tra ln a  Monumentów Germaniae 
w y d a ła : 1° edycyę Salv iana  p rzez  H a lm a  i Vita Severini  E u g ip p iu sa  p rzez  
S au p p e’go (t. I  Auctores antiquissim i) ;  2° Script,ores rerum, Langobardiga- 
rum, et italicarum saec. V I — I X ,  o b e jm u ją c ą : Historia Langobardorum  
P aw ła  D iakona, jeg o  k o n ty n u ato ró w  i a b rew ia to ró w ; koniec  vol. p rzez  G. W a itz a ;  
3°  edycye in 8° P a w ła  D iakona, cztórech k s ią g  Historiae  B ichera  (o s ta tn ia  p rzez 
W aitza ) i Annales HUdesheinienses, og łoszone p o raź  p ierw szy  w ed łu g  m a n u ­
sk ry p tu  o ry g in a ln eg o  P a ry sk ieg o . —  E dycye E u tro p iu sza , k o n ty n u a to ró w  P a w ła  
D ia k o n a , W ik to ra  Y iten sis  i A v itu s’a (w Auctores antiquissimi)  uk ażą  się 
w ciągu  tego  roku  ; tom y XXIV i XXV (Scriptores etc.) są  pod  p r a s ą ; tom  X II I  
je s t  p rzygotow yw anym , ja k  również edycya p raw  salick ich  i r ip u a rsk ic h , pow ierzona 
prof. Sohm . W  sery i Dyplomatów,  dvplom y K o n rad a  Ig o  i H en ry k a  Ig o  w krótce 
się ukażą . W ydan ie  lis tów 'G rzegorza  W ielkiego je s t  rozpoczętym  (vol. I  Eptstolae); 
w s tęp  p rzez  E w a ld a  z o s ta ł świóżo og łoszonym  w 3 zeszycie Neues Archiv.

—  T ow arzystw o an tro p o lo g iczn e  W ielk ie j B ry tan ii i Ir la n d y i pośw ięciło  
je d n ą  z sw oich sessy j kw esty i d a w i- io ś c i  c z ł o w i e k a .  P rz e d m io t ten  b y ł t r a k ­
tow any  z ca łą  gruntow m ością naukow ą i o s tro żn o śc ią , ja k a  cechuje  zw jdde a n ­
g ielsk ich  uczonych. W  d y sk u s ji ,  oprócz p rezy du jącego  p. Jo h n a  E v an s’a i  wy­
czerpu jącej rozpraw y odczytanej p rzez  p . B oyd  D aw kins’a , wzięli u d z ia ł panow ie: 
M ac K enny  H u g u e s , E . I I .  T iddem ans, B usk, R olleston , P restw ich , L an e  Pox  etc. 
O bszern ie jsze  sp raw ozdan ie  podam y w' jed n y m  z n astęp n y ch  num erów .

—  Z eszy t czervrcowy M ateriaux pour I’ histoire prim itive et nature- 
relle de V homme zaw iera:

Congres in ternational des sciences anthropologiques. — E . Pie.tte et J . Sacaze: 
Les m onuments de la m ontagne d’ E spiaup (Pyrenees), avec quatre gravures. — E . 
Desor: Les pierrcs a  ecuelles, avec six gravures. — J . M eslorf: P ierres a  ecuelles 
sur les m urs d’eglists a propos de la notice de M. Desor, avec line gravure. — A. 
P a lsan : De la presence de quelques pierres a  ecuelles dans region moyenne du 
bassin du R hone, avec une gravure et uue plancbe hors texte. — O uverture de 
l ’Exposition de sciences anthropologiques. — Bronzes et parure  en a rgen t, Saint- 
Yallier (Alpes-Maritimes) (M . le D r. Olivier), avec huit gravures.

N r. 5 i 6 ,  V III  T. „M ittheil. d. a n th ro p . Gesell. in  W ie n “ zaw ie ra :
E ine  heidnische U rnengrabstatte  bei Z irknitz in K rain (2 litogr. T.), Von Dr. 

K a r l  D e i c h m a n n .  — Die A lterthtim er von Hradischt. Von Dr. F e r d .  v. I l o c h -  
s t  e 11 e r. — Mineralogiach archaologische Studien., Von H. F i s c h e r .  — Kleinere 
M ittheilungen : Prahistorische Comm, der k. Akad. der W issensch. Von Dr. M u c h . — 
H auser und Kleider bei den Croaten in M ahren nud N ieder-O esterreich. Von T r a p p .  
— Anthrop. Ausstellung in Moskau. Von Dr. W  a n k e 1. — Felszeichnungeu und 
Inschriften an der atlantischen Kti te N ordam erika’s. Von Prof. P. F . R e i n s c h. — 
L iteraturberich te : M a r t i n  W i l e k e n s .  Form  und Leben der landw irthscbaftlichen 
Ilau s th ie re . — Dr. C. M e h 1 i s. Studien zur altesten Ceschiehte der Roinlande. — 
A. B. M e y e r .  Die Kaiangs auf Jaw a. — Dr. M a t t e i. E tudes sur les premiers 
habitants de la Corse. — J o h n  E a r l  On the E thnography of Scotland. — Dr. 
E u r o p  a e n  s. Scliliessliche Bestimmung fiber den afrikanischen dolichokephalen 
Schiideltypus der Ostjaken und W ogulen. — Berichtungen. — Vereinsnaehricht.

f  H e n r y k  v.  S y b e l ,  p ro feso r h is to ry i w u n iw ersy tec ie  w B onn, 
M arburgu , M onarchium , w reszc 'c  d y rek to r archiw ów  p ań stw a  w B erlin ie, członek 
p a rla m e n tu , zm a rł d. 3. W rześn ia  r. b. B liższe  szczegóły  z życia zm arłego , a  
niem niój w iadom ości o licznych, a  w ażnych jeg o  p racach  h isto rycznych , podam y 
w jed n y m  z najb liższych  zeszytów  naszego  p ism a.

f  G a r t  i n  d  e T a s s y sły n n y  F ra n c , o ry e n ta lis ta , członek  A kad. „des 
In sc rip tio n es  e tc .“ i w ielu in nych  T ow arz. zm a rł w P a ry żu .

W ydawca i R edaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.
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